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S T A R E  PANNY.

Z  wszystkich stanów ludzkich, 
stan starćj panny najdziwaczniej
szego prześladowania w świecie 
doznaje. —  Stara panna jeżeli 
jestjeszcze piękną— przez litość 
nieprzeslają się nią zajmować,
—  jest brzydką— znajdują to zbyt 
naturalnem ze nie dostała mę
ża — jćj rozmowa żywa robi ją  
lekką— poważną pedantką— je 
żeli się stara bydź p rzy jem ną—  
jes t  to niewątpliwym dowodem, 
że ją  jeszcze trapi pociąg do 
m ałżeństw a, w przeciwnym ra
zie staje się cierpką i nieznośną
—  każdy ją  u n ik a ,  mimo że w i
dzi w niej niewyczerpany przed
miot swych żarlów. —  Chcecie 
jednak moje stare P anny  —  u- 
niknąć tego smutnego losu , na 
który was lak niesprawiedliwie 
przeznaczenie wskazało? —  chce
cie obudzić tę tak dla was bo- 
leśną obojętność płci męskićj ?—  
Zostańcie śmićsznemi.—  Jeżeli-

ście już wiek nadziei przeszły
—  podajcie się temu srogiemu 
wypadkowi z stałością i odwagą;
—  przybierzcie postać mężatki —  
wychodźcie same— wracajcie pó
źno do d o m u ,  —  mówcie o tćm 
wszystkim , co warn tylko do g ło
w y przyjść m oże— bez wzglę
du nawet na sposób wyrażenia 
się któryby waszej niewinności 
mógł ubliżyć. — Jeżeli wasze wy
rażenia będą za śmiałe —  tćm 
lepićj—-więcej się podobać bę
d ą —  pobudzając do śmiechu; —  
a przytćm wiedzieć wam nale
ż y —  że taka naiwna wesołość 
rozpędza nieznośny przymus —  
którv zazwyczaj więcej jak  sa
mą niewiadomość; w starej pan
nie wyświeca. —  Żebyście o wa
szym wstręcie do samej myśli 
o małżeństwie żadnćj wątpliwo
ści niezoslawiły — niech suknie 
wasze kapelusze wstążki i pióra, 
będą tych jaskrawych kolorów 
które ból oczów sprawiają, —  z 
rużow ą sukienką lilia przepaską



rozstańcie się na z a w s z e , —- t a 
kim stro jem  zwrócicie na siebie 
u w a g ę  i pobłażanie  k o b ić t ,—  
przekonane że z tego rodzaju 
śmieszności waszej żartow ać m o 
g ą —  chętnie w as w to w arzy s tw o  
swoje p rz y jm u ją — uprzejm ie i 
wesoło  zw am i ro z m a w ia ją — a 
w y  tym  sposobem niehędziecie 
tyle opuszczone ;  —  a któż jesz
cze odgadnąć  z d o ła ,  czyli w  li
czbie t y c h , k tó rym  więcej jak  
sto  razy  pow tórzyłyście  że m a ł
żeństw o  niechęć —  a sam o wspo
m nienie  o dzieciach w s trę t  w 
w as obudzą —  czyli w liczbie ża r 
tu jących  z was —  nie znajdzie się 
taki k tóry postanowienie w asze  
zmienić i w s t rę t  tak  n ieprzeła- 
inany  zwyciężyć potrafi. —  Je s t  
jeszcze  rodzaj starych  panien 
k tóre  łudząc się ciągle niedolę 
sw oją  zm niejszają  —  są one śm ie
szniejsze i więcej od innych po
litowania  godne . —  T eg o  rodza 
j u  panienka liczy la to £ ) ,—  lecz 
je szcze  nigdy m am y nieopuści- 
ł a , i sposobu życia do którego 
w  chwilach pićrwszej młodości 
n aw yk ła  za nic się nie w y rze 
knie ; —  z spuszczonemi w ziemię 
oczyma mówi tylko gdy  jest za
p y la n a —  sam o słow o miłość —  
je s t  dosla tecznćm  do pokrycia
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jćj tw arzy  na jżyw szym  ru m ień 
cem w stydu  —  Jeżeli matka przy
tacza  jak ie  szczegóły o ro zw ią 
zaniu je j  p rzy jac ió łk i,  pomićsza- 
nie je j  nie ma g r a n ic — i w ola
łaby  um rzćć  aniżeli o zdrow ie 
narodzonego dziecięcia zapytać 
s i ę . — Jeżeli je s t  z matką w to
w a rz y s tw ie ,  nieodstępuje jć j  na 
krok siada tu ż  przy niej —  z o -  
baw y  ażeby n iew yrzekła  n a j 
m niejszego s łow a któreby u w a 
gi matki ujść m ogło . —  D w a 
dzieścia lat u b ie g ło — ja k  pier
w szy  raz  te słodkiego dźw ięku 
s ło w a  obiły się o jej u s z y :  
i jesteś p iękn ą » zdaje je j  się jednak  

że to  było dopićro w c z o r a j , —  
bo jej sposób zachow ania  się 
je d n o s ta jn y ,  lak znacznego u- 
p ływ u czasu k tórem u zwykle 
zm iana to w a rz y sz y —  n icprzypu
s z c z a .—  Je j  za trudnien ia  są z a 
wsze te s a m e ,  a naw et tych sa 
mych ma jeszcze nauczycieli;—  
z rana  bierze lekcye śp iew u, r y 
s u n k ó w ,  języka włoskiego i a n 
gielskiego tak jak  b ra ła  w  cza 
sie gdy  pensyą o p u śc i ła .—  D o  
obiadu wdzićw a białą sukienkę 
i m ały  różowy fartuszek , —  w ie 
czór jeżeli je s t  tow arzystw o  śpie
w a jeden  lub dw a  r o m a n s e ,  
pełna jednak  obaw y i niepewno-
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ś c i , —  dalej  pokazuje  jej r y s u n 
ki —  szczęście tu jednak  tych 
tylko s p o t y k a — którzy obcemi 
są jeszcze w tym d om u,  —  wie
dzą bowiem to dobrze że przy
jaciele k lórzy takowe od l a l 2 0  
ogląda ją  niewiele wnieli postępu 
znalćść mogą .  -— Po chw a ły  skro
mność  jej  ws tydz ą  —  bo w  nich 
odnawia ją  się wyobrażenia  jakie 
przed tylu laty młodzi ludzie 
w niej obudzal i .  —  W s z y s t k o  z a 
wiodło j ą  sto r a z y — serce  jej  
j ednak  nieslraci ło odwagi  —  a 
oddaj  ąc się co raz now em u z łu 
d z e n iu ,  dobiega s t a ro śc i ,  nie- 
skarząc się że j ą  zawis tn ' '  los 
W możności  przyjęcia s łużby we- 
slalki postawi ł.  —  Sta ra  pan
na  z pr o w in cy i— mniej  od t a m 
tej interessująca —  doznaje  j e 
dnak  w  p e w n y m  względzie uciech 
—  których s ta re  panny w m i e 
ście n i ezn a j ą .—  Ma ona  tam za
kres  roz leg ły  swój władzy  i pa
n o w a n i u —  który w każdej zda
rzonej  sposobności  rozszerzać  
u m i ć  Przy ję t a  w dom n a j s ta r 
szego b r a t a ,  s ta r a  się bydź u- 
zy teczną w g osp od a r s t w ie ,  —  
chęć przewodzenia  g łównie  j ą  
za jmuje—-rozciąga n ieogran iczo
ne  władz tw o nad wszystkićm 
mianowicie nad  służącemi , —  i

jedna chwila  w k ló rć j  B ra to w a  
wita przybyłych gości j e s t  w y 
s ta rcza jącą dla niej do op an o
wania  kluczy od bielizny sp i
żarni  i apteczki;  —  D u m n a  po
siadaniem tych ska rbów  rządzi  
jak wszech władna pani —  k a w a ł 
ka cuk ru  i szczei s twiałćj  bulki 
bez jćj  rozkazu i wiedzy dostać 
nie m o ż n a ,  g romi  dzieci,  od p ra 
wia  sługi  —  zaprasza  sąsiadów 
albo ich różni z b ra tem.  —  .le
żeli goście zaproszeni  przez bra
t a ,  niemają  szczęścia podo
bać się pannie  siostrze —  niepo- 
może  cała uprze jmość  i gościn
ność gospodarza  —  stół mimo le 
go  najgorzćj  będzie przy rządzo
n y , — je s t  zaś między  niemi 
mężczyzna^;,który właśc iwą  sobie 
grzecznośc ią  na jmnie j szą  w niej 
obudzą  nadzieję —  w ó w c z a s  na  
niczem zbywać  nie b ę d z i e , —  
w końcu obiadu c o r a z  to nowe 
przysmaczki  doskonałej  go sp o
dyni cechę noszące zjawiać się 
będą  na s t o l e —  znajdziesz na wet  
k a r m e l k i , z wierszami które  w 
potrzebie oświadczenie zastąpić 
g o l o w e . — T o w a r z y s t w o  co raz  
j ą  więcćj zajmuje  —  Po ch wa ły  
i wykrzyknik i  jakie za każdym 
ukąszeniem pierniczka,  m a k a r o 
niku lub baby jćj  uszów docho-



d z ą —  przyjmuje grzecznie , a 
odpowiada spójrzeniem pełnćm 
wyrazu —  temu który jąza jm u -  
j e . — Ale jakież to słyszy s t ra 
szne w yrazy: «W rzeczy  samćj 
twoja żona lepszych nie robi# 
odezwał się przyjaciel do zajm u
jącego ją  gośc ia .— Jego żona?
—  o szkaradne odkrycie ! on ma 
żonę —  niech więc kawę pije z 
swoją ż o n ą ! tu jćj niedostanie.
—  I wrzeczy samej woda jesz
cze nie jes t  dosyć gorącą —  m a
szyna nie w porządku , śmietan
ka się zw arzy ła ,b o  się dziś ły
skało—  kawy pić n iem o żn a .—  
Napróżno m ruga na nią zawo
jow any  brat —  gnićwa się i łaje 
służących —  rozkazów jego nie- 
słuchają— tylko pannie Dorocie 
służba odpowiada—  zabrania za
palić lampy do b i la rd u , stoliki 
do g ry  przyrządzić —  powoli 
w krada się jakieś pomieszanie i 
nudy w towarzystwo ponieważ 
panna Dorota postanowiła gości 
nie bawić ale zdom u się ich po
zbyć—  i biada temu kto ślepo 
woli jej nie wykona.

o  d a w n y c h  
UBIORACH POLSKICH.

Najdawniejszy z dziejopisów, 
który wspomniał o ubiorach sa r

mackich , jes t  P ro k o p , mówi on, 
że Sarmalowie koszul nie nosili. 
Długosz opisując stan pićrwia- 
stkowy życia Słowian Sarm ac
k ich ,  pow iada , że takowi no
sili suknią wołochatą , grubą i 
tkaną w  domu , rękoma własnych 
żon ich i córek. W te d y  to wie
dli ci Słowianie życie koczowni
cze , prostota i męztwo były dwa 
główne znamiona ich charakte
rów , —  Po śmierci Bolesława 
Śmiałego zaczęli Polacy golić 
głowy, lub jak  inni tw ić rdzą , 
za czasów Kazimićrza Mnicha. 
Chcieli zachować pam iątkę, że 
król ich ,  a wnuk P iastów , w 
młodości w klasztorze się ukry
w ał. I to drugie podobnićjsze 
do prawdy, jak  to, żeby dla tego 
za karę mieli golić g łow y, iż 
Bolesław Śmiały zabił S. S ta 
nisława. Roku 1 4G 6 , po u- 
kończeniu wojen krzyżackich 
wkradł się zbytek do P o lsk i , 
handel bowićin zakw itną ł,  jak 
mówi Sarnićcki. Odzićwano się 
wtedy suknią bławatną, długą, 
rzadko fałdowaną, lecz bogatą 
na  w zór Azyanów. W ie lk a  po
dówczas taniość była w Polsce, 
a mianowicie we Lwowie roku 
1 4 7 4 .  Jak świadczy Zimoro- 
wicz sprzedawano tu kamlołu 
sztukę po 4 ry  z ło te ,  łokieć a-



F r a  no v a .  Paryż 7  Maja. —  
Sprawa jenerała  Rigny rozpocznie 
się dopiero w przyszłym miesiącu , 
wielu bowiem potrzebnych do tejże 
świadków dotąd przybydź nie mogło. 
—  Dzisiaj od godziny piątej rano 
słychać było we wszystkich częściach 
miasta appel. O w p ó ł  do ósmej 
zebrała się cała gwardya narodowa 
na właściwych jej placach, a do 
lO tej rozeszła się legionami na 
w skazane miejsca. W czora j  wieczór 
niewiedziano j e s z c z e , czyli król 
rew iją  odbędzie na placu Karuzelu 
i w  dziedzińcu Tuilleriów , lub czy 
ją  dalej rozciągnąć zechce. Zdaje 
się a to l i , iż życzenia J .  K. Mości 
by ło ,  ukazać się całej gwardyi 
narodowej i regimentom liniowym; 
takowe były rozstawione po w’szvst- 
kich bliskich ulicach i całych E li
zejskich polach, król o lO tej w y
szedł z Tuilleriów w  toavarzystwie 
licznego sztabu i przechodząc po
między szeregami wszędzie z naj
w iększą radością witany był. Od 
pierwszych rewij po rewolueyi Lip
cowej nie było jeszcze tak licznej 
ja k  dzisiejsza; ilości gwardyi na
rodowej rachują do 5 0 , 0 0 0 .  Ody 
J .  K .M o ść  przybył na plac zgody 
rozkazał przed sobą całej gwardyi 
1 wojsku deffilować. Podczas re

wii książę Orleanu przy wodził pie
chocie ; a książę Nemours kawale-  
ryi i artyleryi. Dopiero wczasie 
przemaszerowania stanęli książęta 
przy królu. Polieya przedsięwzięła 
nadzwyczajne środki, dla w s t r z y 
mania tłumu cisnącego się w szere- 
gi wojska. Do godziny 3 c ie j ( d o  
tej bo w iem , doszła nas w z w y ż  
wspomniona wiadomość) spokoj- 
ność nie została niczem zakłóconą.
—  Po  rewii miał bydź w ielki obiad 
u kró la ,  na który zostało zapro
szonych 2 5 0  oficerów^. —  Moni- 
teur Algćricn  donosi: pod dniem 
2 8  p .m . Od kilku dni rozeszła się 
tu wieść iż A bdel-K ader  prowin- 
cyą Oran opuścił i w kroczył do 
Medeah. T a  wiadomość wzbudziła 
obaw ę w  równinie. Dla uśmiei że
nią tejże, i w razie potrzeby ochro
nienia sprzyjaźnionych pokoleń, je
ne ra ł-g u b e rn a to r  udał się do Douf- 
farick. Zamierza on, ztam zebranym 
wojskiem przedsiewziąść zwiady.
—  Pryw atne  listy z Afryki każą się 
domyślać, iż A b d e l- Kader jenera
ła Bugeaud za pomocą jednej dy
w iz j i  do Oranu zwabił,  a tern cza
sem boczneini drogami do prowin
c j i  algierskiej wpadł,  gdzie się z 
jego strony wielkiego zniszczenia 
obawiają. P arow y  statek Sphynx,
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odpłynął 7. pilnemi bardzo instru- 
kcyam i/d la  jenerała  Bugeaud zT ou-  
lonu do Oran. —  Donoszą z Bajon- 
ny  podf dniem 1 M a ja : Słychać 
ciągle ogień działowy od strony 
przeprawy. Zdaje się iż Krystyui 
zamiar swój rozciągnienia linii od 
San - Sebastyanu dalej,  teraz do sku
tku przyprowadzić chcą. Espar- 
tero miał do San - Sebastyanu przy- 
bydź a dowództwo załogi w  Bilbao 
oddał jenerałowi Gurrea. —  Korpus 
jazdy  składający się z 4 , 0 0 0  koni 
ma bydź z największym pośpiechem 
w  starej Kastylii formowany, i mię* 
dzy Burgos i Miranda ustawiony, 
dla popierania działań pół-nocnej 
arm ii,  i przecięcia drogi wyprawie 
Karolislów na prawej stronie Ebro 
ku stolicy postępującej. —  Żądane 
od Krystynów pozwolenie przejścia 
przez  ziemię francuzką, zostało 
przez francuzkie ministeryum odrzu
cone. —  Listy  zSaragozy  potwier
dzają wiadomość o wzięciu przez Ka- 
rolistów Kantawiei.

A n g l y a . Londyn  G Maja. —  
P a ro w y  statek Columbia, odpłynął 
w czoraj z Portsmouth do brzegów

Hiszpanii , mając na pokładzie f  0 0  
beczek prochu. —  Rząd hiszpański, 
który z początku tylko wyborowy 
oddział z legii brytańskiej w służbie 
zatrzymać życzy ł ,  pragnie te raz ,  
podług udzielonych przez Couriera 
wiadomości, wszystko poświęcić , 
aby jak najwięcej oficerów i żoł
nierzy za trzym ać,  najważniejszeui 
pytaniem w  tym wypadku jest to ,  
jakim sposobem żołd zaległy w y
płaconym zostan ie ,  bez za ła tw ie
nia bowiem te g o , niepodobna jest. 
myśleć o skłonieniu którego z człon
ków legii do pozostania w  Hiszpanii.

H i s z p a n y a . Madryt 2 G  Kwietnia. 
Powszechne tu wzbudza zadziwie
nie , iż paryzki rusznikarz Deris- 
m es ,  który laskę ze strzelbą dla 
Alibaud z r o b i ł , tutaj wielką fabry
kę tej zakazanej we F rancyi bro
ni założył. •—  Codziennie się roz- 
chodzącemi wiadomościami o zamie
rzonej na stolicę w ypraw ie  Karoli
slów rząd niepokojony, wydał roz
kaz uformowania korpusu rozerwo- 
wego z 1 0 ,0 0 0  ludzi składać się 
mającego, do zaslonienia tejże.

( g . p . s . )
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IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


